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Bratobójcze walki w Hiszpanii
Kontrofenzywa wojsk rządowych

ATAKI NA MADRYT
Na odcinku Siguenza powstańcy, 

wspomagani przez lotnictwo, podjęli 
wczoraj marsz w stronę Madrytu. Ka 
waleria gen. Moła zdobyła miejsco­
wość Torro Macha. Po całodziennych 
wałkach udało się powstańcom zająć 
miasteczko dabrakue.

Z Madrytu donoszą, iż liczni dezer­
terzy z frontu, stali $ię prawdziwą pla 
gą stolicy. Stworzyli oni niezależne 
od nikogo bandy, które bezkarn«e ra 
bują i mordują.

Wojskowy komisarz obrony Mądry 
tu widział się zmuszonym do wyda­
nia zarządzenia, na mocy którego każ 
dy dezerter, przybywający z frontu 
do Madrytu, ma być karany śmjercią.

Według oceny korespondentów wo 
jennych w Madrycie przebywa oftec* 
n*e około 30.000 dezerterów, którzy 
n‘>e uznają nad sobą żadnej władzy.

W  Madrycie Czynione są gorączko 
we przygotowania do obrony miasta. 
Zmobilizowano t. zw. „kompanie żela 
zne, które maja przypuścić szturm na 
pozycje powstańcze.

A ZA N A  W IĘ ŹN IE M  
A N A R C H ISTÓ W

PARYŻ, 2.11. — Według nadeoz- 
lych tu ze źródeł powstańczych wia­
domośći, prezydent Hiszpanii Azana, 
przebywający obecnie w Barcelonie, 
jest właś&iw'e więźniem anarchistów

Usiłował on już powtórnie złożyć

dymisję i wyjechać za swą małżonką I groźbam' przez anarchistów do pozo 
do Francji, zmuszony został jednak ] stania w kraju.

Oddział powstań óó w w Avjia i ugaszozany ?-es t serdecznie przez piękne H iszpanki

Około l.ooo.ooo zł. strat
p r z y n i e s i e  p o w ó d ź  w  k ie l e c k im

KIELGE, 5*11 —  Przybór wody na Wi- 
śle V je j dopływach w województwie ki«- 
leckim, spowodowany długotrwałymi opada 
mi atmosferycznymi, wzmagał się do go­
dzin wieczornych w sobotę, Dzięk£ na 
onym przymrozkom, oraz częściowemu w> 
pogodzeniu, woda na Wiśle zaczęła opadać.

Wysokość szkód wyrządzonych wyłaniam 
wód na terenie woj. kieleckiego dotych­
czas dokładnie nie ustalono. Straty jednak 
są dość znaczne i według prowfeoryoąnycfc 
obliozeń wyniosą około 1 .000.060 zł.

Specjalista z Wiednia
W EZW AN Y DO KRÓLA A N G LII

PARYŻ, 2.11 —  Agencja Hayasa donom 
z Wrednia, że według krążących pogłosek 
prof. Neumanj znany specjalista chorób 
uartiych, u którego radził się Król Eó- 
ward V II I  w czasie jego pobytu w Wiednia, 
został jakoby wezwany do Londynu.

Nowa ofiara
BOLSZEW ICKIEJ K A2N I

M O SK W A , 2.11, W  słynnym oho*' 
z*e_ koncentracyjnym’ na wyspach. Soło 
w^eckich zmarł ksi. H. Matuszewicz, 
kapłan katolicki z Litwy. W  
niacli sowieckich i obozach izolacyj­
nych znajdują' się, oprócz księży Poła 
ków, jszcze katoliccy księża litewScy 
miino, że Lityra już od dłuższego cza 
Su przeprowadza wymianę ich ha? ho*- 
liiunisfcycznlych 'więźniów rosyjs£ichV

Ciągnienie dolarówhi
W ARSZAW A, 2.11 — Dziś w gmachu .r* 

nisterstwa skarbu przy ul. Rymarskiej od­
było sję ciągnienie 3 proc. premiowej po­
życzki dolarowej. Wylosowanych zostało 93 
premii, a mianowicie jedna premia 15-WW 
dolarów, dw e premie po 3.000 dolarów, sie 
dem premii po 1000 dolarów, dziesięć po 
see dolarów { siedemdziesiąt pięć premii 
po 100 dolarów. Ogólna suma wylosowa­
nych numerów 37.500 dda*ów.

W losowaniu padła premia 12 ty«. doi 
na Nr. 605.145. 3 tys. doi. na Nfr. 1.410.535 
648.143

Francja baz węgla
Z POWODU STRAJKU ROBOTNIKÓW 

TRANSPORTOWYCH

PARYŻ, 2.11 —  Sytuacja w północnym 
okręgu węglowym stała się tak poważna, 
że groziło unieruchomienie szeregu przed­
siębiorstw z powodu braku węgla.

Na dziś sprowadzono do Tourcoing d *it 
dalszo kompanie gwardii cywilnej oraz 6G 
żołnierzy z garnizonu w LUle, którzy mań 
osłaniać chętnych do pracy robotników 
tranSDortowvch pr2#d strajkującymi.

Pomylono nieboszczyków
W A R SZA W A , 2.11. Cmentarz ży-1 wnią niezwykłego zajścia wynikłego 

dowski na Bródnie był wczoraj w>do- j między ludnością żydowską a chrześc'

Prośba rabinów do gen. Śmigłego-Rydza 
•  oOfocztnie ustawy a utalu rytualnym

Przy

W A R SZA W A , 2.11. W  Waisąawie 
odbyło się zebranie rabinów, w któ 
rym wzięli udział delegaci żydowskich 
r^eźników. Na zebraniu tym powzięto 
uchwałę zwrócenNi s!ę do senatorów 
i posłów żydowskich z tym, aby w 
dniu 12-go bm«, wydelegować kilka 
przedstawicieli do g. Śmigłego-Rydza

Delegaci ci maja Prosić o odrocze­
nie wykonan'a ustawy o ograniczeniu 
uboju rytualnego, na okres dwuletni. 
W  zebraniu rabinów i delegatów ży- 
dowkich rzeźni ków wzięło udz'ał kil­
kudziesięciu przedstawicieli prowincji 
Narady trwały kilka godzin nim po

■ I M m m f r  Ml  Miii f>a£ŁSSim»yM^a

10 osób spłonęło żywcem
w  katastrofie samolotu niemieckiego

MONACHIUM, 5.1 1 Radio Monach j j  
*k;e podaje wiadomość o strasznej katastro­
fie, której uległ samolot pasażerskj llnij 
Lufthanzy, na trasie Frankfurt - Erfur 

Wskutek gęstej mgły samolot stracił k‘ e 
unek j  runął w górach Turjngerwald. 
Wskutek upadku samo>ct stanął w cło 

mieniach. Trzech członków załóg; i- sied­

miu pasażerów zginęło. Trzech pasażerów 
udał# sję uratować, dzięki odwadze poruę?. 
nika artyler[i pobliskiego garnizonu, który 
ż narażenem własnego życia wyciągnął 
trzy osoby z objętego ogniem samolotu. W 
stani# ciężkim trzech cudem uratowanych 
pasażerów odstawiono do szpitala. ,

jańską na tle pomyłki, zaszłej 
chowaniu zwłok.

Mianowicie w szpitalu dziecięcym 
przy ulicy Kopernika zmarło kil korć 
dzieci, między 'nnym< dwoje dzieci ży 
dow&tfch, nie|ak>ch Mcjoze L*chten* 
stein (Sapieżyńska « )  i Bzlama Synt 
k>ewicz ze Stoczka. Ciała dzieci ży­
dowskich przewieziono do domu przed 
pogrzebowego, cmentarza żydowskie­
go na Bródnie, podczas rytualnego 
obmywania zwłok stwierdzono, *ź je­
den z chłopców był chrześcijaninem. 
Nim zdołano sprawę; wyjaśn'ó, do de­
mu przedpogrżebowego zgłosiła się 
grupa ludność* chrześcijańskiej, domia 
gając się wydania zwłok. Na tym tle 
wynikło zajście, zlikwidowane przez 
policję.

Jak się n‘ebawem wyjaśniło, zwło 
k‘ przez pomyłkę zamieniono w kosi 
nicy szpitala. W  rezultacie zwłoki 
chrześcijańskiego chłopca przewiozło 
nó i  powrotem do szpitala.



Stf. Ł

Zapora wodna w Porąbce skończona
20 miljonów zł. kosztowały roboty

Nowe piękne letnisko dla krakowian i mieszkańców 
zadymionego Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego

Zapora wodna w Porąbce została u- 
kończona.

Gigantyczne to dzieło, mające chro 
aić obszar zlewiska Soły * W isły 
przed powodziami, które od r. 18S4 do 
1913 wyrzą&Ydy blisko półtora miliai 
da zł. Szkód zostałozaprojektowane je 
szcze przez b. sejm galicyjski w r. 
1907, do budowy przystąpiono jednak 
dopiero w wolnej Polsce w 1921 r.

Obecnie zapora, wykończona do te­
go Stopnia że może stawie czoło powo 
dz-i jest masywem betonowym o>0 m. 
długim i 25 m. wysokim objętości 100 
itys. m. sześć, betonu.

Do zapory przypierają dwie w^eże 
Sztolniowe mieszckęóe rnecbaińzmy do 
regulowania odpływu wody dwoma 
podziemnymi tunelami, służącym1 
do okrężnego przeprowadzani wód 
Soły z basenu jeziora utworzonego za
zaporą.

Tunele mają 460 in. długość1 1 mo­
gą przepuścić do 500 iii. sześć. Avodv 
n-a sekundę. v

Poza 'tym  w zaporze • znajdują się 
przepusty wody, w których.' umieszczo 
ńe będą turbiny sdnikowe, a rtn poko­
rnie spiętrzenia wód istnieje 5 otwo­
rów- przelewowych,.'przez które odpły 
wać będzie naćlnrar wód gromadzą­
cych się w basenie- Boiąbki przy 
najwyższym stanie śplętrzen'a wody.

Zapora jest AYjniesiona na podłożu 
-skalistym, przy czym pod fundamen­
tami dla zwiększenia w ytrzym a łośc i 
podłoża-1 zapełnienia SzczePn w y  w 1 er 
eony cli 4.890* otworów 15 m. głęboko 
[ści,:;w które wstrzyknięto 770.000 kg. 
(płynnego cementu'.-
'"^Jezioro jakie się utworzyło pozo. za 
porą* będzie miało 8 kim. długość1 o 
szerokości ocl 300 800 m„ dając o- 
,golną powierzchnię 5 km. kw.

Pr>gy najwyższym stanie AYÓd glęoo 
kość przy iza-porze wynosić będzie 2< 
m., w stan1© normalnym »ias 12 m., 
a normalna długość jeziora . około 4 
km.

Dno jeziora Stańow1ą pola ornci 
łąki a nawet wsie, jakie na tym ndej 
seu jeszcze niedawno' istniały.

Państwo wykupiło oefer ter»*. ki 
Sumę 4.000.000 'zf.-

Ten! poważny zasfcufeyk gotówkowy : 
uwidocznił SWę jdfe, gdyż dookoła pin?

ECHA 
80 osób na 100 ha

„Gazeta Polska“  zamieszona uwagi 
na temat przeludnienia w »l.

Praca około zasadniczo takiego samego 
warsztatu pracy, tj. 100 ha ziemi ornej 
wykonywana jest u nas - -  w Ijc/bnch j 
okrągłych —- przez 88 !udzij podczas gdy 
w Szwecji 75, w Cezchosłowacji 68, na Wę 
grzech 63 w Niemczech 5 1 , Dannii 3s, 
Estonii 57, ZSRR. 30. Nie potrzeba ści­
słych badań dla stwierdzenia, że z pośród 
tyoh 88 Polaków tylko czą&i jest koniecz- 
na dla uprawienia 100 ha, pozostali są 
w gruncie rzeczy zbędni —  w sensie ske 
nomicznym — bezrobotn ; w tej sytuacj* 
znajduje się w Polsce 8.8 milionów głów 
ludności rolniczej.

Drugim wnioskiem jest, że produktem 
uzyskiwanym ze 166 ha obdzielić t**zeba 
u nas aż 88 ludzi i resztę dopisro rzuc-r 
można na rynek —  a więc i  każdy z 0- 
wych obdzielony oh nie wiele otrzymać 
może i  dla rynku mało zostanie.

„Gazeta Polska “  stwierdza dalej 
słusznie, że parcelacja nJe może byc 
jedynym rozwiązaniem dla łzagadnbr 
jijfl-uadjkiWu ludności wiejskiej. ...

szłego jeziora 1 w  Czaiicu pod Kjęta- 
mi wysiedlani mieszkańcy z terenu 
jęzora  stawiają domy muroAvane 1 za 
kładają gospodarstwa.

.Wzdłuż jeziora Po zachodniej jego  
stronie AYybudowano drogę bitą wojs 
AYÓdzką* której Ayy konanie przynosi 
zaszczyt kieroAvnictwu robót,

jedną z najpiękniejszych w kraj*u.
.Wzdłuż drogi biegną kamienne ko 

ryta odprowadzające wody z poszcze­
gólnych źródeł do korytd Soły. Przez 
większe Strumienie przerzucono 5 du 
żych mostów, z których most pod  
TreSną ńa Sole, . projektu inż. B u ­
rzyńskiego konstrukcji łukoAvej Aviszą 
cej, żelazo-hetonoAYej, długości 76 m. 
jeSt największym mostem tego typu 
av Europie.
Sześć potoków górskich, jakie toczą 
swe wody ku Sole zostało zabudowa­
nych’ przyczyni postaAv-iono na nicii 9

zapór żwirowych dla niedopuszczenia 
zamulania dna jeziora i umniejszania 
w ten sposób jego pojemności.

Całość projektu pomyślana 1 wyko 
nana z nadzwyczajną starannością i z 
AÓelkim poczuciem smaku przedsta­
wia się wspaniale i n-iewąipliAvie bo- 
Sen jęzora stanie się av przyszłość1 
ośrodkiem sportów AArodnych a nawet 
zimowych.

Pfiękno okolicy, kifórej tjafla Ayicl- 
kiego jeziora doda uroku ściągać bę­
dzie licznych letnikÓAY i turystów, dla 
których nie braknie pomieszczenia w  
nowo ayy b u d o w any eh Avillacli 1 do­
mach małorolnych.

DotychczasoAvy koszt budowy wyno 
nos1 20 miponów złotych, dając pra­
cę setkom robotnikÓAY, których było  
zatrudnionych do 2.500 dziennie. 

Fundusze na budowlę pochodziły

Ile Kosztować będą 
wybory

PR E ZYD E N TA  STAN Ó W  ZJEDN.

W A SZYNG TO N , 2.11. Kjoszt w y ­
bo rów  prezydenta St. Zjednoczonych’ 
a? e d łu g  obliczeń kwest-ury izby repre- 
zen ian tów  Avyniesie 17 m ilionów  do- 
larÓAY, n Je lim ąc  osobistych w y d a i-  
kÓAY kandydat-ÓAV 1 o rgap izacy j lokal** 
nych. ' [.

Organ-^/jticja stron n ictw a  dem okra­
tó w  (B ooseve lta ) w y d a ła  dotychczas  
na kam panię w yborczą przeszło 4 m i­
liony  dolarów-, zaś. p rzec iw n icy  KooSe  
Arelta w y d a l1 ponad  12 m ilionów  doi. 
D o dnia w yborów - w ydatk i AA'zrosną 
jeszcze o 5 milionÓAY dolarów .

Ograniczenie wyjazdu
A N A LF A B E T Ó W  DO B R A Z Y L II

KjO-nsulaty państw południowo - 
amerykańskich aa' "Warszawie poczęły 
o sta tn i stosoAvać ograniczenia ayo- 
bec wychodźców, którzy nie mogą  

się wykazać {znajomością czytania i' 
pisania. 5

Konsulat Br azyl* i odmawia udzie-

Człowiek suseł
spi przez

Amerykan1!!, Artul* Gerke zaiuii ss 
kały w stanie Yisconsin av Stanach 

. Zj ednoczony cli Ameryki Dół nocnej,
zwykł corocznie od roku 1910 poczyna 
jąc, kłaść się do łóżka pTrwszego l1* 
stopada i pozostawać w nim aż do 
■wiosny.'

Oryginalny śplocdi tAv’e r d d ,  że po­
s t ę p u j e  według pl*aAV n a t u r y  i upo­
dabnia gię do zwierząt, które zapadają 
w  se n  z i m o w y .

Dalej tw ’łerdzi, że zwyczaj ludzki 
korzystania b urlopu i* odpoczynku 
latem jest nonsensem, który Avywiel‘a 
szkodliwy wpływ. Zdaniem jego lu­
dzie powinni zimę prze-SAjPać ze żdAvo

zimę
joną energią. Całym zmartwieniem ' 0- 
ryginala jest, że idę może spać beż 
pite'envy przez zhiię jak  Suseł, albo 
niedźwiedź, lecz musi od czasu do 
czaSu AVs(aAvać, aby się pożyAyić.

Gel*ke od czasu kiedy zaczął stoso- 
Avać przesypianie zimy czuje się zna­
komicie i ani razu ide zapadł na zdro 
vy:u , co zdaAYałoby się potwierdzać je  
go teorię.

Jeden jest w  niej jednak niezaprze­
czalny in:nus, a mianowicie, ż.e na prze 
sypy^iie z1 my mogą sobie pozwolić ty! 
ko ludzie mający zape\Arnjopy byt 1 nie 
potrzebujący pracoAYać.

niem al w yłączn ie  z e  skarbu P a ń s tw a  [en ia w ;z kandydatom  na m i g n ą -

law, którzy n :e umieją się podp:sać 

na formularzach urzędoAY.ycli. Podpi­
sy przez c;astępcÓAY nie są uznawane,

Sanafaria poprawcze
Rząd turecki przystąpił do zasadniczej 

reformy więziennictwa.
Więzienia będą zamieniane na ,}sanato 

ria poprawcze*'. Więzienia będą posiadały 
biblioteki, boiska sportowej teatry amafor. 
skie, warsztaty.

in wzorowych więźniów przewidziane są 
oprócz przedterminowych zwolnień — pie­
niężne zasiłki celem ułatwienia im powro­
tu do normalnego życia.

Jak sama nazwa ,,sanatoriów popraw­
czych** wskazuje reformie tureckiej przy­
świeca nowoczesne hasło: nie karać, leoz 1 s 
prawiać więźnia i  przywrócić go społeczeń­
stwu.

Kilkaset tysięcy strat ponieśli pokątni bankierzy
W A R S ZA W A , 2. 10. Przed kilku 

m^esiąeami w rozmaUyeh dzienni­
kach ukajały s»s ogłeszenia o poszuki 
waniu gotówki ncd zastaw brylantów.
Zainteresowanym wskazywano adres 

przy ui. Kredytowej w Warszawie, 
gdzie zamieszkiwała para małżeńska I 
zabeila i Fernande della Garcia y Ma 
layos, obywatele portugalscy przyby 
li do Warszawy z Wicrtn'a. Zgłaszają 
cym się pokazywano brylanty, które 
poddawano otaksowaniu w magazyn e 
jub>lersk>m. Wartość brylantów prze 
wyż62ała sumę 20.000 zł., a Portugal-

czyoy żądai> 10, tysięcy zł. Zastaw od 
bywał się w ten sposób, że posiadacz 
gotówki udawał s5ę z Poztugaiczy* 
ki&m do jubilera, który brylanty tak 
sował. Po powrocie do pokoju, bry­
lant chowano w pudełku ‘ lakowano 
pieczęciami.

Procenty od pożyczek płacił Portu­
galczyk czekami na Bank Handlowy, 
które zawsze miały pokrycie.

Trwało to dłuższy czas 1 portugal­
ska para za5nkasowała kilkaset tysię­
cy zł.

Ostatnio Portugalczycy zmkli. O-

W  piorunującym tempie
świat się zbroi

kazało s<ę potem, że finansiści został1 
oszukani w wyrafinowany sposób.

P(rzy wręczaniu pudełka z brylan­
tami, Portugalczyk zręcznie zamieniał 
je na ‘nne. W e wszystk‘cti ctworzo­
nych pudelkach znaleziono kartę z 
napisom: „Najnowsza szkoła mądroś* 
c‘ dla naiwnych łichw'iarzvSi«

Dla władz prokuratorskich ‘v/płyiK 
łc już dotąd kilksdde&iąt skarg c-d pc 
śzkodowanych. Podczas revj^|| w po­
koju znaleziono precyzyjnie akonctruo 
wany sto!<k mahoniowy urządzany w 
ten sposób, że pc naciśnięciu spręży­
ny , pudełko stojące na stole zapadało 
się w wewnątr? a na jego miejsce wy­
skakiwało takie samo pudełko, w 
którem znajdowała s>ę kartka.

Za pomysłową parą oszustów roze­
słane listy gończe.

Świeżo ogłoszony został roczińh 
,. .m i l i t a r n y ay którym szczególni in- 
‘.eresujący je s t  1'ozJz‘nl o av.v datkach 

ŚAV>atoAve ayv(latk1 na obronę naio- 
«ljAvą osiągnęły:

w  1925 — 3 i  pół mdjiiida dolar.
\v >docie,

1930-4,3 miBarda,
1931-4,3 mUiarda,
1932-4,4 miliarda,
1.933—4,2 miliarda,
1934—4,9 miliarda,
1935- 5,4 milią-rdą,

Od roku 1932 budżety obrony naro . 
dowej AYzrastają na całym św'iec>e. j 

D la państw o najlepszej naAvet 1 \ 
najgorętszej ayoI1 pokoju wypływa z ! 
przytoczonych cyfr Avyraźny nakaz: j 
świat zbroi się, a jednym niestety j  
' najskuteczniejszym argumentem- na ■ 
fzecz pokoju jest własna siła. |

Bon ad 50 miliardów zł. rocznic wy > 
dują państwa świata na zbrojenia, a 
cyfra ta ay ostatnich latach w ytrw a­
le wsp'na S'ę wzwyż

Śnieg w krakowskim
K R A K Ó W , 2. 11. W  noey 1 ran­

kiem dnia dz!sleiszego ay wielu udej- 
scowościacd). ayo.}. krakowskiego spa­
dły śnieg1.

AY Babce ohl!'ty śideg pokrył k]l- 
kueeni<ymct,roAvą Avarstwą okolidino 
>toki gór.

Pokrywa śnieżna Avynosi na AYiel* 
kbn Luboniu i Turbaczu 15  cm.. B<l' 
b ie j Górze 18
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Dlaczego?
Zwiększona czujność kontro!1 dopro 

wadziła ostatnio do wykrycia k»lku 
złodziejów publicznego grosza. Po za­
kończonym procesio K>zysztofprsk>e- 
go w Radomiu, skazanego na najwyż­
szą karę, jaką przewidywało oskarże­
nie “  15 la t więzienia, władze natra­
fiły  na złodziei w Kołomyi i postawiły 
•eh przed sąd.

Przed dwoma miesiącami władze na 
kazały aresztowanie łnż. Ludwika Mo 
rawetza, kierownika kołomyjakiego 
od&iału drogowego. Zarzucono mu po 
pełnienie szeregu nadużyć finanso­
wych, sprzeniewierzenie sum, pobra. 
nych na budowę dróg i mostów. Ra­
zem z owym »nż. aresztowano dwóch 
drogomisirzów powiatowych, Duman- 
skich oraz przedsiębiorców budowla­
nych, Kromera i Taua.

Skarb Państwa zabezpieczył swe 
pretensje na nieruchomościach inż* 
Morawetza, stanowiących wartość 200 
tysięcy złotych, prawdopodobnie 
więc straty zostaną pokryte. A le to 
nie wyczerpuje sprawy.

Nasuwa sic pytanie, dlaczego kra-

Czyżby nędza zmuszała ludki do po 
pe*n<ams nadużyć?. Czyżby głód pod-
■̂ zep-ty vv’Sś kusząco s „u k ra tin ij 1f * ?■

Niepodobnego! Ci panow'e, którzy 
zagadają na !aw*8 oskarżonych pod 
hańbiącym* zarzutami złodziejów gro 
sza publicznego, to ludzie dobrze sy­
tuowani, często nawet bogaci.

Korzystając ze słabej kontro;5, kra 
dli pieniądze płacone z trudem przez 
podatników i wydawali na hulank1, za 
fc&wy.

Dz>ś zwiększono kontro!? i defrau­
danci staną przód sądem.

Jakże jaskrawo wyróżniają się ci 
panowie dobrze sytuowani od wiel­
kiej armii funkcjonar>uszów państwo­
wych, pełniących swe ciężkie obowiar 
k< za kiepskie wynagrodzenie, ą dba­
jących skrupulatnie o dobre imię sta­
nu urzędniczego!

TAJEMNICA POMNIKA
Detektyw-amator wykrył zagadkową zbrodnię
W  Dalie, maluj mieśeUńe irlandz­

kiej, wykryto w tych dniach zbrodnJę 
dokonaną przed 3 'laty.

Oskarżonym jest niejaki Sylwester 
Grabie, który przed kllku Jaty przy­
był' do Dark i objął posadę w zakła­
dzie kamienarsknn ,i3riena. Brien wy 
konywał nagrobki 1 p om nici. Dzięki
dostarczaniu okolicznym gminom po­
mników wojennych, dorobił się znacz 
nego n^eida i poszukhrał jakiegoś 
rzeźbiarza.

któryby zastąpił go w pracy 
Takim właśnie rzeźbiarzem był Gra 

hie. Był to zdolny młodńeniec, o wiel 
kiej pomysłowości Pewnego dnia 
Graine przdstawił Br‘en owi pew:en 
projekt, który miał znaczni© ulepszyć 
przedsąbiorstwo i Podnieść jego docho 
dowość. Żądał tylko, bv Brum uczy­
nił go wspólnikiem przedsiębiorstwa.

Po chwilowym namyśle Brien zgo 
di1! się. Zaproponował rzeźbiarzow1 
czwartą Część; zysków i zobowiązał 
się, że Po jego śmierci przedsieb’or- 
stwo zostanie własnością Grabie hi. 
Brien. był starszy od Gra.‘na i nie po- 
siadał prewnyeh. Grabie przystał 
więc na ten projekt i

przystąpił do spółki 
Po pewnym czasie Brien nagle 

znikł z Dark. Pu 2 i ’ godzinach Graine 
otrzymał • od niego 1‘st. "Wspólnik, do­
nosił mu, że udaje sic do Ameryki i że 
zabrał ze Sobą cześć kapitału oh roto 
wego. Przypadkowo Spotkał kołdetę. 
którą kochał w młodość1. Jest obecnie 
żona innego. Odkrycie to nie daje mu 
spokoju i z tego powodu mus*1, opuści* 
Irlandię. Poza tym Brien wspominał

O flw ra s t

POLONIA’

w liście, że Grain jest jego wspólni­
kiem i spadkobierca i że powinien 
Sam dalej 5 kierować przedsiębior­
stwem.

Graine’ był szczerze zmartwiony na 
głyin zniknięcrem wspólnika. Ha pod­
stawie fotografii Brebia, Graine wy­
staw1! w jego w ill1, którą teraz za­
mieszkiwał,

naturalnej wielkości pomnik 
wspólnika.

Wzmiankę o postępku Grainefą... r ze 
czytał John Webster, emerytowany 
inspektor „Scotland Yardu'*, którego 
namiętnością było odnajdywanie zagi­
nionych ludzi. Dzięki odziedziczonemu 
spadkowi, mógł na własną rękę odda 
wać s,J‘ę swej namiętności, która po­
chłaniała znaczne koszty.

.Webster postanowił Stwierdzić, czy 
Brien rzeczywiście wyemigrował do 
Ameryki i wziął się do pracy.

W krótce zdołał ustalić, że w młodo 
śei Brien kochał się szczęśliwie, ale 
wybrana jego serca dawno już zmar­
ła. To obudl.iło podejrzenie Webstera. 
Zaczął więc energicznie pVowradzie' do­
chodzenie w* tej tajemniczej sprawie. 
Przede wSzysłkhn ustal1!, że Brien 
rJe -wsiadł na pokład statku, który w 
dniu jego zniknięcia udawał się do 
Ameryki. Has teinie Porównał list po

żegnalny Briena z poprzednio pisany 
mi przez niego listami. Teraz był przer 
konany, że Bien

padl ofiarą zbrodni
Udał się natychmiast do Dark, hen 

cą zakradł się do will'1 Grahiefa i zâ  
ezął badać Pomnik. Po kilku godzi­
nach przybył do miejscowego komesa 
rjatu, przynosząc z sobą cementową 
głowę pomnika. [Webster rozbił młot 
k’:em cementowa głową i spod cemei* 
tu wynurzyła się czaszka ltidteka.

[Wykrycie tei wyrafinowanej zbroi? 
ni wywarło wielkie wrażenie w całej 
Irlandji.

Jadł jadowite węże
aby potwierdzić prawdziwość swych słów

Hiedawno odwiedził Kopenhagę 
doktór Hyass, znawca jadowitych wę 
żów i  wygłos'ł plzCz radio odczyt. W  
odczycie tym powiedział, że mięso ja 
dowitycli gadów n7e tylko nie jćsfc 
szkodliwe dla ludz1, lecz przeciwnie, 
ma wielkie wartości odżywcze, a na­
wet lecudcze. Tylko głowy wężów, 
mieszczące jadonośne naczynia • Są dla 
ludzi trujące i muszą być przed sp,ozy 
ciem gadów usuwane.

Po tym  odczycie, liczn i radioSłucha

cze duńscy nadesłali doktorowi Hyas 
Sowi rofunaite martwe jadowite węże, 
pisząc, aby doktór czynem potwierdził 
odczyt i węże spożył.

Uczony nie zawahał się dać dowo- 
mu prawdziwości swych słów, kazał 
przyrządzić węże na sposób na jaki 
przyrządzane sa węgorze i przy świad- 
kaeli spożył je w towarzystwie rodzi.’  
ny i k ]lku znajomych.

Oczywiście jadowite głowy wężów 
zostały uprzednio usunięte.

DR. ZYG M U NT HOFMOKL-OSTR ÓW SKI (ojciec).

2)
[Walczyłem tóż jak lew, a dojrzalsi 

sędziowie 1 pulestruiicł podziwiał1 zupa 
miętałość, z jaką podtrzymywałem 
karkołomne odwodowe tezy SzapUy- A  
przewód ITwał dn1 18, potęgując zuin 
teresowanie yraSy, która łączyło z ła 
wą podsądnyeli pewne powinowactwo 
rasowe, n‘o słabnące nawet względem 
osobników, stojących pod ciężkim za­
rzutem fałszerstwa banknotów.

W  dziesiątym dniu rozprawy poja­
wił się przy 1’iimp‘e świadek Dawid 
J agend.

Spełnił on rolę Judasza w O* 
g rój cu.

W  Londynie, zwietrzywszy dobry, 
pewniejszy interes niż podrabianie 
monety, wkradł się do grona fałsze­
rzy, praąował .z nim bez wytchnienia 
parę miesięcy 1 kiedy pokonano wreSz 
cie trudności techniczne, postanowił 
cał# Szajkę wydać policji. Doniósł 
więc austriackim  u ministerstwu 
skarbu, o przygotowującym s'ę zama­
chu i porozumiawszy się wprzód z 
wysłanymi do Londynu wywiadowca­
mi, urządził zasadzkę i zaprosił w 
tym celu Sząpirę i towar,wszy do pcw 
nego domu przy Iłussel - Shuare.

Szapira przyniósł gotowe arkusze 
l>‘u.\uot0w ipećdz' fs-ięciokoronn vch

i w miejscu umówionem muino prze­
kroić je na sztuk1 i pakować w pńezk1 
Ten okres pracy. ulnał Jugend za naj 
właściwszy do „nakrycia** zbrodnia* 
1'zy. Jakoż, gdy o oznaczonej, godzinJe 
Hucliem Szapira i czterech jego towa­
rzysz jy zebrało się we wskazanem 
miejscu, Jugend przystąpił do okna 1 
zapal1! zapałkę, jedną, potem drugą...

Ajenci wpadli do kamienicy 1 w pa 
rę minut byli pod drzwiam1 mieszka 
iba. Zanim jednak drzwi wyważył, zdo 
łał Szapira cały napaś arkuszy, noży- 
ce 1 narzędzia wyrzucić przez okno, 
tak, iż wywiadowcy, po włamaniu s'ę 
do pokoju, śladu zbrodni nie znaleźli 

Szchegóły te opowiadał Jugend 
przed sądem wśród wysokiego napię­
cia audytorjum, a uśmiech sardonicz­
ny na jego twarzy przenosił wklzow 
do stołu W ieczerzy Bańskiej... Słyszą 
ło się niemal Judasza... brzęk srebru1 
ków, wypełniał pauzy jego słów.... 

Dowodów winy jednak nie było.
Tu rozpoczął się atak obrony na 

świadka. Wyszneraliśmy w arćldwum 
stare akta, według których Jugend 
przed paru laty Skazany był za fałszy 
we zer%nan&e przed sądem na trzy mie­
siące więz^ńia. Takich ludzi za- 
orzysięgać lbę wolno.

•Tupenda Jednak, ^anLn obrona

przyszła do głosu, zaprzys'ężono.
Postawiliśmy tedy wniosek o uzna­

nie tej przysięgi za nleważńą i jej od­
wołanie.

Prolcurator gw a ł(ow n !e zaopono­
wał. Kontrowersję, zajęły Sporo ezaSu, 
a że międ*5v audytorium, liczącym pa  
ręset osób, dużo było stałych byWal- 

zw. „Stammkib'itze*f, w lęc 
kwestia ta żywe wywołała debaty.

Po dłuższej naradzie wróć1! Trybu­
nał wśród ogólnego napięcia na salę 1 
ogłoś1! uchwałę, mocą której cofnął 
przysięgę świadka Jugenda ,uznając 
ją za lńeważną, świadka zaś za zataję 
nie przeszkody w zaprzysiężeniu kazał 
odprowadzić do sędziego śledczego.

Był to potężny atut w naszych rę­
kach, który jednak wobec fnnycli po­
szlak zmalał w końcu do zera.

W .' Londynie, ' w owej nieszczęśl1- 
wej pułapce, przeprowadzono rewii-:ję 
osobistę oskarżonych i  przy Szapil’ze 
znaleziono kartkę, pisaną w języku 
hebrajskim, o treści na wpół banal­
nej, na pół niezrammiałej, adresowa­
ną do jednego ze wspólników w Ga~ 
licj1' a zakończoną żydowskJem pozdro 
wieniem: „Hi daiee, czemś w znacze­
niu: „Hiecli będzie!*‘ , Ab iS i soU^P*, 
„Am en" lub tp. ChoiBiło o stwier­
dzenie, czy łącznie z treścią kartk1, o- 
we zakończenie uważać należy za zwy 
czajne niewinne pozdrowień1?., czy też 
za apokryficzną wskazówkę do rozpo­
częcia sprzedaży falsyfikatów lub coś 
podobnego.

Sąd wezwał z urzędu dwóch b1©- 
głych. a nJanowicie jednego rabina

1 jednego szlcolnika, nauczyciela języ­
ka hebrajskiego.

.Wiedząc o tern, udałem S>ę z bopją 
kartki do lektora języka hebrajskiego 
na uniwersytecie wiedeńskim i otrzy 
lnałem prócU tłumaczenia kartk1, do­
kładne, naukowe wyjaśnienie Słowa 
„Y i da1**, tak ze stanowiska ety molo 
gicznego jak 1 będący cli w użyci ti żar 
gonów i narzeczy.

Tak uzbrojony stanąłem do poje­
dynku z rabinem i szkolnikiem.

Spór naSz coraz więcej się zaogniał 
a że uzyskałem’ ód lektora wiadomo­
ści naukowe, którem! ani jeden an1 
drugi nie rozporządzał, nietrudno 
bvło wprowadzać ich raz po raz w 
kłopot.

W  toku polemiki i rabin i zkolnik 
poczęli gestykulować, • wymachiwać 
rękam1, grozić mi, a szkolnik, zapluw 
Szy s'ę w końcu z pasją zawołał:

— Ba-hte Doktorze! Pan się jeszcize 
musi uczyć po żydowsku! — i odwra­
cając się do Trybunału zawołał cały 
fjoletowy: ,,E So e purec!<£

Homeryczny śmiech^ audyterjum to­
warzyszył tej spontanicznej ekskla- 
macji, a przewodniczący,  ̂wydalając 
biegłych, położył kres komicznemu in 
c-ydentow1, który nazajutrz prasa ży­
dowska, jak" „Volk'szeitungf<, „ReicK- 
poSt<£ 1 inne wyzyskały w sposób, 
któregoby. nie powstydź1'1! Twaiń. 
T)iek©ps niezapomniany nasz Jan Lam 
lub 1 im a Magdalena Samozwaniec. \

Ha nodszewcę fego żartu ... pełzał’  
jednalc cienie tragiczne...

(Dalszy c«az  nastąp*)
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. Ludzie na krze
W. W ERNERA

Dafs odbędzie się premiera komed-j W. 
-.Wernera ,,Ludzie na krze“ w przekładzie 
M. Sujkowskiego- — Ludzi* na krze, por­
wanej szturmem j pędzonej na burzl we fa. 
le oceanu —- to młode współczesne pokole- 

f.-ńie, bez griintu pod nogami, walczące na 
.‘całym świeeie o środki i prawo do- źye^il 

tate. jego nurtem, szamoczące sję nieraz 
jfeeaańadziejnie. A .z  .brzegu patrzą ba to p<>- 
pnaednie pokolenia, sterane walką 0 być. 
bezsilne, bezradne. Safruka .Wernera, prze­
siąkniętą. ^współczesnością'* zdobyła. sob e 
Ngtojst^ nieomal. Równocześnie na tyłu sco- 
*adbt śwn^kowej Euro«py} dzięki odważnenu.. 
fiofcareraa- spojrzeniu .'autora  ̂ z jakłn ogar­
ną,,* niedole i „radości*- tej komórki społecz' 
j » 3, ja&ą stanowi dzisiaj rodzina zubożałego 
Srofcełigenta! W  rolach głównych wystąpią 
-,gp. Itarboweki, Romanowie?.. Suchecka, 
Bielska, Burnatowicz..; 

Wfeóret 3 •— Liidaje na Tirze. 
Środa 4. — Cudne dziecko.

Z TEATRU „B AG ATE LA "
Lekki i świeży humor,. * oryginalny .r.j 

dewełpomii, 'przeplatany ■. muzyką, cech u je 
prawie każdą scenę obećnjto wystawionej 
jsweii, w której występują artyści' scen w..i 
K&wskich z Rimowiecką, Gilewską^ Losko 
*em,‘ Nowowiejskim, KaiU-ńskimi, Dworrrc 
yjm aa eeele. Bsis powtórzenie programu.

REPERTUAR K IN

Adria-: „Jaćtóia. 
A pallo: Upiór na sprzedaż.
Atlantic: OśtWtnie dn[ Pompei
Promień: Anthony Adrer.
Sto Ha: Straszny dwór
Sztuka: -Róża.
Śwk: August Mocny
Uciecha: ,Żółty skarb (Generał um»rl o 

świcie)
Wanda:.. W .'Wrsku słońca (J. K  epura)
Zorza: Chłopcy z pl.aeu broni.
Mazcwn: Roześmiane óczy
Bagata: Drogi bez powrotu (Kay .Franci••

I Wiliam Powel), oraz rew'a pt. „Łoskot 
a na«.

Dom Żołnierza Polskiego: W  pogoni z< 
szczęściem.

"Wczoraj P rzy b y ły  do Krakowa z 
Bielska zwłoki śp. Marszałka lgnące 
go Daszyńskiego autokarawanem.

Doczesnym szczątkom towarzyszy­
ła rodzina oraz przyjaciela partyjni 
Zmarłego.

Zwłoki zostały wystawione na ŵ - 
dok pubBcfmy w Domu Górników. 
Honorową straż objęła Straż Ognio­

wa oraz Czerwoni Harcerze.
TyS^ce ludzi Składało hołd pamię­

ci .Wodza robotniczego W. ęią^u całe­
go dnia i nocy.

Dz^ś odbędzie pogTaeb. Dyrek­
cja PKfP. uruchomiła specjalne p.oc5ą 
g i z kilku miejscowości na pogrzeb 
do Kraków* ..............

Troje dzieci żywcem spłonęło
Straszny wypadek w  Branicach

Helena Kurakowa zamieszkała w 
Branicach, wychodząc z cłomu pozo­
stawiła bez opieki troje małoletnich 
dzieci.

Po odejściu matki ddeć1, ' bawiąc

się, paliły w piecu i  spowodowały- za­
jęcie się słomy w kołysce.

Izba wypełniła się czadem, a dzieci 
nie mogąc wydostać się z zamknięte­
go ndeszkania uległy Zaczadzeniu.

Krwawa bójka
na zabawie piekarzy

Samobójczy skok
W  H U R TY  W IS Ł Y  *

"W godzinach prz? dpołu d iPo wy eh 
rziudł się w nurty W s ły  tuż obok sla 
cji K/aków—Grzegórzki, aplikant ad 
wókacki m gr. Bognę* Artur pochodzą 
ov ze Lwowa, a zam 'e«:kały *w K ra' 
ko wie przy ul. Krakowskiej 45.

Zamach samobójczy; się nie udał, 
gdyż robotnicy prcująóy w firmie „Ze 
g lu ga " wyciągnęli Bognera z W isły.

.P-le

Dnia 1 b»i. o godz. 1,45, na zaba­
wce urządzonej przez piekarzy w loka 
lu przy ul. Dajwór 3 powstała bójka 
między uczestnikami tej zabawy, w 
trakcie której K/ne©h Izak, handlarz 
zam. przy ul. Józefa 27, został pobi­
ty przez nieznanego osobnika, dozna­
jąc rany tłuczonej na głowie.

Udał sJę on na stację Pogotowia 
.Ratunkowego a następnie do szpita­
la św. Łazarza, gdzie mu udzielono 
pomocy a .następuję pozostawiono o- 
piecc domowej. Podczas bójki niezna 
nv osobnik shuelał ze straszaka. Po ­
wód bójki nieznany. Zajście zostało 
zlikwklowane przez patrolujących po- 
1‘cjantów. . >

Awantury na ul, Dietla
Onegdaj w  godzinach wieczornych 

podchmieleni robotnicy wszczęl-i a wari 
turę. iWawrzyidec Ryński lat 25 oraz 
Krasula Ludw ik  iza.mieSzkąB w Skol- 
nikach w  czasie sprzeczki rozbJi so­
bie nic tylko głowy, ale. także i lulka 
szyb w  szkole przy ul., Dietlowsk-iej., 
nieustalonej narazie wartości. P o l1 ej a 
zatuwymała Ryńskiego orąz prowadź'1 
dalsze dochodzenia. !itV> « *.vr ’ •

Drewniany most na Wiśle
USZKODZONY W SK U TE K  

POWODZI

.Wysoka fala na Wkśle spowodo­

wała u g :'ęcJ*e się p?;ęScł .mostu drew ­

nianego na W iśle , Wobec czego zarzą 

dzoiie zostało zam knięcie żuglug i pod 

tym  mostem. iS1 ebezp ieczeńs(.w;i p o ­

wodzi obce niw już nigdjde id emu.

Pobił kobietę
Dnia 31 ub. m. w mle3zkaii:u pr:y  

ul, K alw aryjsk iej 83., została poldta 
na tle porachunków, osobitych Anna 
Piekarska, zam. w  Borku . T Fałęckim  
przez Wilhelma Ser mak a, również za- 
nceszkałego w  Borku Palęckim.

W ezwany. lekai*: Pogotowia Ratun­
kowego S tw ierdził ranę ciętą na. czo­
le i potłuczenie szczęk1 dolnej. Po u 
dzieleniu pierwszej pomocy po .os 'a  
w iono ją  opiece dom ow ej.

Wstrzqsajqce 
samobójstwo

W  kotłowni, kina „Adria11 przy ul. Sfci 
l-owiślnej w K rakow i zatruł się wezonj
0 godz. 6 palacz Jakub Lorek zai-n. Różana 
2ó. P r ze wieź! bn o go do szpitala Ubezpie 
czalni Społecznej.

Wstrząs mózgu
W SKUTEK POTRĄCENIA TRAM W AJEM

O godz. 11.30 została w Rynku Główny ir 
potrącona przez tramwaj nieznana kobjy 
ta odnosząc ranę tłuczoną głowy oraz d >• 
znając wstrząsu mózgu.

Okradziony Bęben
Skradziono k mieszkania didą 31 ub 

m. En?llji Bęben, przy-ul. Rzeźniczej 
Bocznej C, po otwarciu drzwi dobra- 
nym kluczem lub wytrychem iPePzne
1 garderobę wart. około 500 zł.

Zamach samobójczy
Król Władysław, służący Domu . Medyko* 

w Krakowie zatruł się gazem świetlnym 
Wszołka pomoc lekarska okazała się b ‘z 
owocna.  ̂ • ’

Ukradli buty...
Z | ■, a co wid szewskiej Mojżesza U • 

mana, ptv;y ul. Miodowej • 25, skra­
dziono dnia 31 10 1936 r. fei'lkanaścIć 
par obuwia wart. 200

Murarz Szewczyk
ZŁODZIEJEM

Szewczyk Stefaó, la t 49, MurdTZf ram. 
przy ul. W ilga  7, został dnia 1 hm. o go da 
19-ej} zatrzymany przez organa śledcze •• 
gorącym uczynku us lowanej kradzieży kfe 
saonkowej, na szkodę nieustalonego wł,v* 
ściojda.

Koń przestraszył sic,
TR A M W A JU

.Wczoraj zdarzył się ndeszcsęśliwy 
wypadek na uPcy Kalwaryjskiej. Jó­
zef Tuchowski, zam. piSzy ul. Kobie- 
rzyńskiej 1. 9 jechał na koniu ul‘cą 
Kalwaryjską w kierunku ul. Rydlów- 
ka. Zanim dążył tramwaj nr. 3 w tym 
Samym kierunku, prowadzony przez 
Antoniego • Morowca. Kioń przestra­
szywszy się tramwaju gwałtownie co 
fnął się do tylu, wskutek czego zo­
stał najechany przez tramwaj i prze 
wrócił s-ię na j c łdnię p rzyg rp a tkając 
jeźdźca Tucliowskicgo

Tuchowski doznał kontuzji rąk i 
nóg. Koń także nie wyszedł z opresj1 
bez szwanku, został okaleczony w 
wielu miejscach.

Na noże
Dn a 1 bm. o godz. ^I-szoj, Mikołaj Kt- 

far*/,, były dorożkarz konnyt żarn. przy nj;. 
Mazowieckiej 33f wszczął na ul. Pawiej xu' 
tle porachunków osobistych awanturę z E'. 
geniuszem • Skawińskim, wyrobnikiem, za ni 
w Dąbrow ę poiv. Bochnia^ która się na­
stępnie przerodziła się w bójkę.

Eąfara zadał Skawińskiemu 4 rany kłui>. 
nożem w okoljcy klatki piersiowej, poozein 
żb egl. Ranny udał się dorożką na stację 
Pogotowja Ratunkowego, skąd po udziele­
niu pierwszej pomocy został przewieziony 
do szpitala św. Łazarza.

Najsłynniejszy jasnowidz 
W OM OUTH

daje jasne- odpowiedzi wa 
ws*elkifeh zawikłąnych 
•kwest jach życiowych.
Daje możność zdobycia 
miłości pożądanej . osoby.
Przepowiad. przeszłość * 
przyszłość, opracowuje 
horoskopy i analizy gr*- 
fologiczne na podstawie 
daty urodzenia i próbr pisma Zestawia 
szczęśliwe numery losów N ;e zwl:4;aj pbz. 
jeszcze dziś, podając doktrdr.y swój adr-ss. 
datę urodzenia, stan, mię " nazwisko Na 
koszty port* i ‘ kanceUryin© załącz zł. i 
żuczkami poczt. Kraków Litk-z m. 2.

Rady dla matek
Osobliwych rad udziela matkom jedno z 

czasopism^ poświęconych wychowaniu dzie 
ci.

Go na przykład należy czynićj gdy dzicc 
ko krzyczy? Pcołuchajmy:

Ułożyć rozkrzyczane dzicGko na podusz 
ce, twarzą na dół.

Albo: „Mocno zatykamy ucho małym na 
szym polcem'*.

Takie metody opisuje i zaleca pan Zyg 
munt Gryń w 16 numorze pisma „Dziecko 
i matka" (rocznik XI),

Nie trudno domyśleć się, kogo i jak na­
leży przede wszystkim uspokoić, choć ca 
prawda nie krzyczy. Ale bredzi...



Zimno w  wagonach
Coraz częściej się zdarza, że na skutek 

niskiej temperatury szczególnie w perze 
nocnej, pasażerowie marzną w wagonach. 
Pociągi są ogrzewane, ale przy dużej ilo­
ści wagonów do ostatnich para słabe decho 
dzi. Zaradzić temu-może tylko doczepienie 
wagonów —  pawików co jest stosowane w 
porze zimowej. Widocznie wracamy do cza 
sów przedwojennych, kiedy nie temperatu 
ra regulowała ogrzewanie a daty kalenda­
rzowe.

? wnwttó dk dere&ieh.ae
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FROCRAH RADIOWY
W TOREK 3 LISTOPADA 1936 R.

G.-30 K iedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim. 
na styka. 6,50 Płyty. 7.15 Dzieaajlc porim y. 
.7.25 Parę informacyj. 7.30 Koncert w wyk 
Małej Ork. P. R. 8,00 Audycja dla szkół. 
11.30 Audycja dla szkół. 11.57 Sygneł cz - 
su. 12.03' Opery romantyczne z płyt. 23.40 
skrzynka rolnicza. 12.50 Dziennik południc 
wy. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 70.15 
Koncert Malej Ork. 'P. R. 16.00 Stolica i 
jej sprawy. 16.10, Życie kulturalne stolicy. 
16.15 Skrzynka P. K . O. 16.30Koncerfc or­
kiestry Tadeusza Saredyiiskiego. 17.00 Dnj 
powszednie państwa Kowalskich — .'powissć 
mówiona 17.15 Koncert solistów. 17.50 Zrin 
teresowania sportowe Symforiaiu Drucika 
—  monolog. 18.00 Pogadanka aktualni. — . 
‘18.10 Sport w miastach i miasteczkach — 
pogadanka. 18,20 Koncert reklamowy. 18.00 
Pogadanka aktualna. 19.00 Czy praca ko 
b'ct zwiększa bezrobocie? 10.20 Pojedzi^my 
na łów — audycja muzyczna, 20,00 P olsk-j 

ani Międzynarodowym Kongresie Śpazwu 
Kościelnego w Frankfurcie nad. Męnem — 
reportarz. 20.10 I I  Koncert ORMUZ-u 
smisja z salj Warszawskiego Kon ser wata 
rjum. 21.40 Odgłosy Podhala - audycja rau 
zyczna. 22,30 Przeładowanie słowa w lite­
raturze dz‘isiejszej, 22-45 Muzyka taueczu'-*

NIEZWYKŁA PRZYGODA  
Jana Kiepury po ślubie

Jana K>ep«trę i  jego niedawno po 
ślubumą żoną spotkała — jak się do­
piero obecnie dowiadujemy mała przy 
krość na graiHby polsko-niem'eck»ej 
przy wyjeźdz>e ze Śląska.

O godz'me 15,48 przybył słynny 
nasz rodak wraz ze swą żoną na sta< 
cją Bytom-Dworzec*

Tu rewizja osobista i bagażowa za 
jęła tyle czasu, że państwo Kiepuro 
w»e spóźnili jsfą na poo!ąg berliński 
i dlatego zmuszeni był* do zatrzyma 
n'a s>ą w „Rechscahn - Hotel**, do 
późnego w>eczora.

Wyjazd z.Bytom ia nastąpił o go­
dzinie 21,21.

W  nielada kłopocie znalazł sią jed 
nak król tenorów, kiedy przyszło do 
uregulowania rachunku za hotel.

Wskutek ograniczeń dewizowych 
Kiepura n»e m‘ał pieniędzy przy so­
bie musiał wiąc prosie gospodarza o 

dwudniowy kredyt.
W yjazd Kpepury do stolicy Nie­

miec nastąpił — jak wiadomo — w

związku z zapowiedzianym występem 
znakomitego śpiewaka w berlińskiej 
nStaadsoper**^

Kiepura ma zamówione w operze 
berlińskiej trzy występy.

Marta Eggertłi — Jan Kiepuro. 
Połączeni przez Kocura.

W  Katowicach odbył się ślub Jana 
Kiepury z niemiecką aktorką filmo­
wą Martą Eggerth.

W  uroczystości tej wzięli udział 
pono pp. Władysław Studnicki i Cat- 
Mackiewicz. . . i

Może jak'eś przymierze, polsko - 
niemiecka unia personalna, czy coś w 
tym rodzaju.M Kto w 'e«.?

' w *  .*
Podobno najbliższy f*lm Kiepury 

będzie nosił tytuł: „Kocham wszyst­
kie kob>ety, ąle żenię się tylko z jed 
n ą« “ . \

Po ślufoie, którego udzielił prezy* 
dent Katow>c dr. Kocur, mają być po 
dobnb rozesłane nasiępująoe wierszo 
wane zawiadomienia:

RO ZRYW KI UMYSŁOWE

—  Coś pan taki zamyślony?
—  Niech pan tylko posłucha: Moja pier­

wsza nia może znaleźć sobie męża, 
moja druga jest chora na nerki; a haoji : 
trzecia hardzo źle się uczy

Rzeczywiście to bardzo trudna szarada
—  To nie jest żadna szarada! TO moje 

có-rki.

Czy jesteś członkiem
L. O. P. P. m m k r e m  m k u t c w

METODA LECZENIA

— Nie ma rady — mówfl lekarz —mhsHw 
paox przestać pić, po tym zobaczymy, czy 
panu hędaia lepiej.

— Panie doktorze — oponuje chory. —  
Ja uje chcę tak! Ją proponuję inną meto­
dę: będę p.ł dwa rany więcej, a 1*3 ty*4

^Ugg^UjS^obaczym^ czy rai będzie gorzej^

UJELKfl. .TORPEPy

NAUCZYCIEL
N O W E LA  AM ER

Mr. Pliggs rzucił z poza okularów ba­
dawczy wzrok na przybysza.

—  Czem mogę panu służyć? — ’ zapytał.
—  Przychodzę w związku z ogłoszeniem 

— odpowiedział nieśmiało Tom Berky, ml o 
dy człowiek o średnim wzroście.

—  A więc czytał pan moje ogłoszenie — 
zauważył mr. Pliggs — jest pan nauszyńe 
lem? •

—  Jeszcze studiuję — wyjaśnił Tom B*r 
ity —  lecz pełniłem już przez rok funkcje 
nauczyciela w szkole Berkely‘ego.

Mr. Pliggs zapalił cygaro. _  Chodz: tu 
o pewnego rodzaju pomoc w nauce dla 
moich dwóch synów Jimmy ; Terry w w?e 
ku ośm {  dz[ewięć lat. Obaj są żądni wie­
dzy i lubią zadawać pytania. Poszukuję za 
tern mądrego, wykształconego młodzieńca, 
któryby umiał odpowiadać szybko i dokłaci 
nie na ich pytania.

Tom Berky skinął głową.
— Rozumiem, nauka ma się odbywać w 

formie pytań i odpowiedzi.
M- Pliggs rozciągnął ? Q wygodnie

Y K A Ń S K A
swym fotelu i wypuścił olbrzymią chmurę 
dymu.

— A więc pan uważa, że się pan nadaje?
— Może pan na mnie polegać, mister 

Pliggs.
Mr. Pliggs Jeszcze raz zbadał wzrokiem 

młodego człowieka. — Jeżeli pan się będzie 
nadawał —  powiedział strzepując popić* z 
cygara — będzie pan mógł pozostać na tef 
posadzie przez dług; czas.

Następnie omówili jeszcze sprawę wyna­
grodzenia, poczem mr. Pliggs pożegna? Ta 
ma Berky‘ego ze słowami:

~~ a  więc jutro popołudniu o godzinie 
trzeciej.

Nazajutrz o godzinie trzeciej Tom Berky
awnł się w domu swoich pupilów. Jimmy 

: Terry oczekiwali już w naprężeniu na 
wego nowego nauczyciela^ a gdy zajął miej 

sce przy obszernym stole] zbadali g o 'z  naj 
większą skrupulatnością. Po chwil; milcze­
nia nauczycie! zaczął:

—  W  Afryce żyje dużo dzikich zwisnął 
— poczem oczekiwał na pytanie ze strony

malców.
Leez spotkał go zawód, albowiem zadano 

mu wręcz nieoczekiwane pytanie:
—  Jak długo przebywa pan w naśzem 

mieście? —  zapytał Jimmy.
—  Od trzech lat — odparł Berky zdumio 

ty.
—  Dlaczego pan jest płataj? — zapytał 

Terry.
Bo tu studiuję.

—  Dlaczego pan studiuje? — zapytali 
chłopcy prawie jednocześnie, obserwując hv 
stre nauczyciela.

— Bo chcę zdać egzamin • brzmiała ud' 
powiedź.

—  Dlaczego pan che* zdać egzamin ?
— Bo chcę zostać adwokatem.
— Dlaczego pan chce zostać adwokatom? 

— wyrwał się znowu Jinn przed swoim bra 
tem.

— Bo chcę wykonywać zawód adwokacki.
Ale już padło następne pytanie:
—  Dlaczego pan chce wykonywać ten 

zawód adwokacki.
Tóm Berky zmieszał się nieco. Zmarszcz 

ka zamyślenia pojawiła się na jego czole.

—  Dlaczego pan chce wykonywać zawód 
adwokata? —  powtórzy jimmy pytanie swe 
go brata.

Młody student ocknął się. Powoi; cedząc 
każde słowo, powiedział:

— Bo chcę z-**.
—  Dlaczego pan ohce zarabiać pieniądze?
Twarz Toma wykrzywiła się w bolesnym

grymasie. Przez dłuższą chw:.c

wzrokiem błądził po pokoju, poczem powie

**■»■ *
—  Chcę zarabiać pieniądze, aby żyć,
— Dlaczego pan chce żyć? — padło na­

tychmiast równocześnie pytanie z ust d ta­
n ie g o  ]  Terry‘a go, których oczy bezustan­
nie tkwiły w twarzy nauczyciela.

Tom Berkey był bliski rozpaczy.
—  Bc muszę żyć — odpowiedział, mar­

szcząc czoło.
—  Dlaczego pan musi żyć? - f  brzmiał* 

następne pytanie.
Nauczyciel spojrzał na swych pupilów pt 

nurym wzrokiem.
— Bo ja... —  zaczął załamującym się gło 

sem —  po prostu, bo jeszcze nie umarłem
Bez wahania zapytał jim m y:
— Dlaczego pan nie umarł?
— Be żyję —  odparł Tom w najwyższe 

rozpaczy.
— Dlaczego pan żyje? — zapytali obaj 

głośno.
Toma przeszedł z mny dreszcz. Smutny je 

go wzrok padł na leżącą przed njm oncykio 
pedję. Następnie skierował oczy ka 
drzwiom, jakgdpby stamtąd możno odczy­
tać odpowiedź.

—  A  więc nie umie pan odpowiedź? -  u 
pominął się Terry.

Wówczas nauczyciel podskoczył z krzesła 
rzucił sić ku drzwiom i spiesznie opuścił 
dom.
Jak oszalafy pędził przez hałaśliwe ulice 

mrucząc ropaezliwie:
—  Oni mają rację, dlaczego ja żyją?
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Działo się to w r. 1900L Na tron serbski 
•stąpił młody Aisksandsr ObrsnewieZj któ­
ry usidlony wdziękami piękno} aisrządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tren wbrew 
woli narodu. W  czasie przeglądu* wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ijan Subowicz zostając J f' " ‘ - -i3m.
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuśeić do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, źrtóry 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, io Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestani* zajmo 
wania się rządzeniom państwa. Draga wraz 
n  owym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju^ gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W  drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich ad 
imiorci — bohaterski Milan. Draga aby agu 
śić młodzieńca, rozkochała gs w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodziońca do ueieczki 
z domu matki, która poprzysięgła je j zem­
stę za wszelką cenę. lymczarmi Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
9 kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
iciła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem hauki, w istocie jednak 
»by móc obmyślić dlań sposób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juljana w 
zułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry‘ego, w momencie, gdy 
ohoiał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
tad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
iiowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowił 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema, 
W  tym celu poleciła podpisać odpowiedn 
akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo­
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony zo­
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i synem Juljanem, byłym kochan. 
kiem nierządnicy na tronie. Cudownym zbie 
giem okoliczności prezydent zdołał się ura­
tować.

“7 Wiem j uż “  rzekł Nikodem zja­
dliwie “  w^em wszystko. Diabeł wie, 
ale ja ni© złapałem ani jednej ryby.

—' Temsamem? — spytał Juljan
— Temsamem pojedynek naste skon 

ćzony i to na moja niekorzyść — od­
rzekł Nikodem Liudęwicte głosem ide 
pewnym.

— Jak‘e też konsekwencje wycią­
gnie pan z tego, pan^e kapitanie?

— Te, które nd honor nakazuje.
— Mówmy bardziej zrozumiałym ję 

zyk^em. Pojęcie lionoru jest bardzo 
niepewne, a.zdania o nim Są nader 
chwiejne. Skoro pan przegrałeś poje 
dsfflfiKi jfefsr-ąsasi ..ufogłeś w  -'tej walce

masz sobie w przeciągu trijech ndesię 
łcy życie odebrać. . ,

Panie Luniewiczu, pan wie, że doku 
ment, nakazujący to, leży na głównej 
poezje w Belgradzie.

Nie może pan zatem nJc innego zro 
b*ć, jak po til;ech miesiącach zejść ze 
świata. W  lhnym wypadku, gdyby 
rozchodziło się o kogo innego, nie ko 
rzystałbym z prawa silniejszego. Po­
wiedziałbym tylko: żyj i popraw Się.

Do pana jednak tak n*e mówię. ]s[ie 
~  wymagam, byś pan na Sobie dopeł­
nił tego wyroku, nie dlatego, iżbym 
sądził, że przywrócę tem c:eść niej 
nleszczęśllwei żoide. pan atoli należy 
do ludzi, którzy, jak owe ldebezDiecz 
ne raki <z Nowej Gwinei, wpijają się 
głęboko w ciało i żrą je. . 1

Dziś zaś musi óyć życzeniem każde 
go uczciwego patrjoty uwolnić ojczyz­
nę od takich pasożytów. N ie jestem 
naturalnie Herkulesem i nie myślę wy 
miatać stajni Augiasza.. A le robaka 
zgnieść mogę, a takim pa.ii jesteś N i­
kodemie Luniewiczu!

Nikodem wyciągnął już ręce, jakby 
się chciał ncucić na Juljana, ale ńiło 
dy major cofnął s‘ę o krok, wyprosto­
wał się w całej Swej wysokości i zawo 
łał:

— Nie waż się pan mnie dotykać! Yv 
tej walce także wyszedłby pan źle, 
bądź tego pewnym, gdyż ja ide wy­
czerpałem jeszcze swej sdy młodzień­
czej, nJe utraciłem jej w zmysłowych 
rozkoszach. Posiadając ją w całej peł 
ni, łatwo nd jest rozciągnąć cię jed- 
uein uderzeniem pięści.

A  teraz.We mam już nic do powle 
dzenia. Wiesz pan, co inaSz uczynić. 
A  w każdej ehwtli miej pan żywo w 
pamięci, że czeka na cię nieubłagany 
wykonawca wyroku. Po trzech ndes^ 
ca cli n ie,ma już istnieć żaden Niko­
dem Luuiewiez.

Teraz wy, Wedue zwierzątka, któ­
rym musiałem takie męki wyrządzić 
dla uratowania Swego życia ~ mówił 
dalej otwierając sHitkę z rybami' — 
nie będzkWe ofiarami tego głupiego 
pojedynku. Dość jednej ofiary. Odda­
ję znowu w as tam, skąd was .zabrałem 
Żyjcie, bo każda istota ma prawo, do 
życia, tylko nie każda tego jest gód- 
na.

Mówiąc to wytrząsł wTszystkie ryby 
będące w siatce do wody, one zaś z 
niezmierną szybkością odpłynęły od 
brzegu.

Juljan zaś, nie zwracając Się więcej 
aid słowem do Nikodema, odwró­
cił się i odszedł? Sam We mógł ukryć 
tego przed sobę, że było mu na dusry 
jakoś wesoło i lekko. Miał ochotę wy­
krzyknąć głośno z radości, że życie zo 
stało mu „przywrócone, życk- które 
może być dla niego jesM.v. bardzo 
cenne, gdyby tylko odnalazł Jadwigę

Co, czv miałby* zapomnieć o ukocha

nej kobiecie i szczęściu przy jej boku 
dlatego, że dumnemu łotrowi udało 
się pozbawić jej czci, podstępem 
wziąć od niej to, co winua była tylko 
mężowi ?

Nie, We i tysiąc rafey nie! Juljan 
powziął postanowienie, miał uczucie 
jakby jakiegoś objawienia, że to jest 
tylko częścią wyobrażonej czcy co lu 
dzie sobie stwarzają, w tak samo jak 
robią to warsztatach swych iiiStytucj1 
państwowych i towarzyskich, aby ja- 
so Sprawiedliwą monetę dać tę, któ­
ra w gruncie rzedry' jest tylko kawał 
kiern nędznego ołowiu, a We Srebrem, 
aW złotem, choć ma niekiedy świetny 
zewnętrzny wygląd.

Czy mężczyzna ma nie kochać ko­
bietę,-która już należała do kogo inne­
go? — pytał s'ę Juljan sam siebie w 
myśli.

— Co do tego, maja ludz-e słusz­
ność —* odpowiadał SojWe —; kobieta 
musi należeć tylko do swego męża. 
Nie może na Wej być żadnej plamki, 
jej przeszłość powinna, być jak tarcza 
herbowa czysta i połyskująca Sre­
brem. KoWetu, lctóra oddała się inne 
mu mężczyźnie dla rozpusty tylko, 
jest iPezem iunem jak rozpustnicą, a 
jeżeli wyjcAie zamąż i zamilczy przed 
mężem o tein, jest oszustką a może 
więcej jeszcze, gdyż nie oszukuje tyl­
ko, lecz zabija szczęście tego małżeń­
stwa.

Lecz gdy młoda ćfrjewęzyna jest, tył 
ko przedmiotem bezwstydne.j zbrodni 
i występku? Czyż We zdarza się,, że 
młoda dzlewczyna idzle przz las, a 
nędznik, przewyższający ją S‘łą rzuca 
się na nią?

I  takie dziewczę ma się spotkać ze 
wzgardą? Byłaby to ogromna lńe- 
sprawiediiwość. Można bowiem mówn: 
w tak1 m razie tylko o c:ele, dusza jed 
nak jest i pozostanie zawsze czystą. 
Dr^ewcze takie jeSfc niewinne i czyste 
a każdy, bardzo nawet dbały c swą 
cześć, może ją zaślubić, gdy ją tylko 
kocha i jest prżez ' Wą kochauy.. ■

A  oo było z Jaclvvigą, :jak ;iie wstręt 
na tylko zbrodnia?

Mikołaj Luirewicz zwabił ją* tylko 
do . swego dom,u", fałscywyinl obietnica­
mi.' Ona zaś We poznała,się wą tern,.

A  nadto, czy me były pobudki jej 
{Dostępowania , wpływtiin' : najszlachet­
niejszych uczuć? w  ‘

Chciała jego, Juljana ratować, wyr 
wać gó z węzieWa, dia tego eelu goio 
wą była poświęcić .swą Wewbihpść.

Nie, We mam-prawa.gal*d<dć-.Jadvvi 
gą — zawołał " ,  pi zeW wiPe Przez swój 
czyn zdobyła moje poważanie i czcę jfa 
jakby jakieś b.óstwó: Będę ją Szukał j 
znajdę ją. Wtedy padnę jej dó nóg i 
będę błagał o przebaczenie, ' że mo­
głem kiedyś o ldej zwątpić. A  potem 
schronię się z nią w 'innym kraju, 
gdde nas nikt znać nie będzie- Tam

będzie mą żoną, tam. będę się starał za 

pewWć jej Szczęście.
— Ale moglibyśmy nawet w Serbj1 

pozostać “  dodał po chwili — gdyż je 
dyny świadek całego nieszczęścia "~ 
Nikodem Luniewicz, po trzech mie­
siącach już nie bęclde żył. .W przecią 
gu trzech miesięcy inusl idę usunąć, a 
z nim usunie się ze światu tego i śwhi 
dek, którego szczęście naSzo mogłoby 
się obawiać. ■

Tak, będzlemy szczęśliwi. Znajdę 
Jadwigę. Tak, ciesj S-ię,' ty mały słowu 
ku, śpiewający na tym drzewie'."' Je­
stem tak samo wolny i szczęśliwy.

Juljan przyśpieszył swe kroki. 
Wkrótce Stanął przed domem, ojcow­
skim.

Prezydent spędził bardzo niespokoj­
nie' 'noc. Teraj siedział z Sonią przy 
śniadaniu. Nadszedł też bardzo wcze­
śnie dr. Burckhardt.

“  Czy Juljan wrócił? “  spytał a 
pewną troskliwość^. . .

“  Jeszcze idę ~  odi?;ckła Sonia “* 
wyszedł rano łowić ryby.

— Oclia,''żeby już wrócił *T~. zawołał 
prezydent — drżę na samą myśl, by 
nieszczęśliwy syn n'e popełnił czego 
złego.

“  Tego idę uczyni “  rzekła Sonia 
znam Juljana zbyt dobije. Ń Jgdyby 
cię tak ide zmartwił. Ha, słyszę na 
schodach jakieś kroki, tak, jego kro­
ki, znam je, to Juljan.:

Drzwi się otworzyły, do pokoju 
wszedł Juljan.

"  Ojcze “  zawołał wzruszonym 
głosem — liściu‘j niu'e.

Syn u. mój drogi, mój śy u u!
Prezydent objął go. Przeczuł on, że 

dziś rano coś ważnego zaszło- w ży­
ciu Juljana. Przycisnął go do sieb‘e * 
całował.go, przypatrując mu się z czu 
łością. Patrzy z taką miłością i uczu­
ciem, jakby mu się syn po raz drug1 
narodził.

~  Niech ci się przypatrzę “  zawo­
ła ł — na Boga, uśmiechali się! Czy 
naprawdę Spokój już wrócił do twej 
duszy?

“  Tak*, mój ojcze dui>;a moja ana- 
łazia spokój. Przychodzę jakby cał­
kiem inny człowiek.

A  Jadwiga — spytał cichym gło­
sem prezydent, c;cy nie myślisz już o 
niej?

~  Mój ojcze, jak mógłbym prze­
stać myśleć o n iej! Ni© Stanie się to 
ldgdy, chyba wtedy, gdy przestałbym 
oddychać. Nie, właśnie teraz jasnetn 
rni jest, że kocham Jadwigę tak jak i 
przedtem i że nigdy ide przestanę jej 
kochać. Zadaniem mojem jest szukać 
ją, a gdy znajdę, przyprowadzę ją do 
ciebie, a ty, ojcze nieprawdaż, pobło­
gosławisz nas a ja nazwiesz swą cór 
ką.

DALSZY CIĄG JUTRC



Po zamknięciu piłkarskich mistrzostw Polski
Ubiegła niedziela przyniosła zakończenia 

piłkarskich bojów ligowych. Tytuł mistrza, 
jak to już rozstrzygnięte zostało przed dwo 
ma tygodniami dostał się po raz czwarty 
ł  rzędu

W  GODNE RĘCE ,,RUCHU" J  

Jest to swego rodzaju rekord.
Wprawdzie bowiem j  lwowska Pogoń 

dzierżyła przez (stery lata (a nawet pięć z 
/oczną przerwą wskutek udziału w Olimpia­
dzie paryskiej w r. 1924) tytuł mistrza, ale 
działo się to w okresie przedligowym, a 
więc stosunkowo łatwiejszym, nie wymaga­
jącym tak wieik[ego natężenia wszystkich 
sił jak jest obecnie.

Mistrzostwo rozstrzygnęło się już przed 
vp.ru laty tygodniami tak, iż Ruch mógł bo 
zwalić sobie na przegranie dwóch meczów 
l  rzeczywiście je przegrał, co znowu osłab 
4o jego prestiż.

Ostatnie tygodnie przyniosły zato zacię­
tą walkę o wicemistrzostwo, która zakończy 
ła się pełnym triumfem Wisły, kiera, 
mo osłabionego dotkliwie składu (bez trzech 
czołowych zawodników), potrafiła zdobyć 
drugie miejsce. Jest to dalszy przyczynek 
do chwały tego klubu, który wykazuje w 
dalszym ciągu

NAJRÓW NIEJSZĄ FORMĘ *
za cały okres istnienia Ligi, z pośród wszy 
stkich klubów, będących jej członkami.

Ligę opuściły dwa kluby, a więc: w - 
szawska Legia, która na ten i os swoją ofc 

* jętnością w końcowym okresie walk i pe­
wną dezorganizację zasłużyła.

Drugim „wygnańcem” do kl. A jest 
Śląsk, co do którego nie można powiedzie 
aby był gorszym od Dębu. Zaważyło lu 
jednak

W IĘKSZE SZCZĘŚCIE DĘBU, 

jak i pewien pech drużyny Śląska (dyskwa- 
lifjkacja kilku graczy Śląska, 
zamknięcie boiska tego klubu.

Ho Ligi wchodzą na miejsce Legii i  Sla

Spcri na Sianu
Liga Slgska

Ubiegła niedziela (szósta ż kolei) me przy 
•niosła w rozgrywkach, pilarsk.ch o mistrzo 
siwo lig i śląskiej nie przyniosła, jak to *;uź 
pokiwaliśm y wczoraj, specjalnych niespo­

dzianek.
Yv tabeli prowadzi nadal Naprzód (Łupi­

ny) najpowabniejszy kandydat na mistrza, 
przy równej ilości punktów z knurowską 

Concordją.
Tabela przedstawia się obecnie następu­

jąco:

Klub

Naprzód, L jp ińy  
Con cor d ' . . x Kn uró w 
Słowian, Katowice 
Czarni Cliropaczów 
Koszarawa 
KS. ,,06" . 'Katowice 
Policy jny KS.
KS. W awel N.-W ieś

F. O. M.
to potęga Polski 

na morzu

Gier Pkt. St. br
G 8 27: l J
5 8 13.11
6 7 13.11
G 7 13.14
4 4 -<%U‘ • •>

■ n 5 13.11
4 S.12

fi 3 13.1-’
! ' 2 0 0.14

N A  R O K  1936.
ska dwa kluby, które wpełnj na to zasłuż/- 
ły swoją roczną pracą. Jest to

ORACOWIA I AM ATORSKI KS.

Wejście pierwszej było swego rodzaju po 
chodem triumfalnym od zwycięstwa do zwy 
eięstwa i  przyniosło zaszczyt klubowi kra- 
kowakiemu, wykazując jego niespożyte s’ ły 
i zdolności organizacyjne.

Sekundował swej partnerce dzielnie Ama­
torski Kiub Sportowy, również klub o wie' 
kich tradyojach, który ma w swych dzie­
jach zwycięstwa nad wieloma słynnem* ze­
społami zagrańicznemi. Wejście tej miary 
klubów oznacza

POWAŻNE W ZM OCNIENIE L IG I

w roku przyszłym ;■ zapewnj większe karo­
we powodzenie je j imprezom.

Ostateczna tabela L ig i w bieżącym roku 
przedstawia się następująco:

Klub 
Ruch 
W isła 
Warta 
Garbarnia 
Warszawiankę 
Pogoń 
ŁKS- 
Dąb 
Śląsk 
Legia

gier pkt. st. br.
18 24 58:33
18 22 38:24
18 21 43:31
18 21 32:2/
18 21 30:27
18 19 36:29
18 19 37:32
18 14 29:43
IS 1 1 21:40
18 8 24:46

Po Zagłębiu -- w Krakowie i na S|ąsku
awantury na boiskach piłkarskich

Jeszcze nie przebrzmiały echa ubiegłej 
niedzieli piłkarskiej w Zagłębiu, gdz:o na 
bojsku w Będzinie doszło do pobio:a przez 
nozwydrzonych fanatyków klubowyoha gra. 
ozy mistrza Zagłębia i sędziego, a już do­
chodzą wieści o> podobnych awanturach o* 
bo:skach w Krakowie i na Śląsku.

W  czasje spotkania e  mistrzostwo kl. B 
KOZpN Y olania — Czarni, które jak juz 
wczoraj podawaliśmy, zakończyło się wyso­
kim zwycięstwem Yoianći, doszło do poważ 
nyoh zajść.

Zawodnik Ozarttyoh spoliczkował zawod­
nika Yolanii, a w obronie jego stanęli in­
ni zawodnioy po ozem doazło do ogólnej 
bójkf a zawodnicy Czarnych ratowałj się u 
u'teczką. Kres zajściu położyła pol icja, Nad 
mienić należy, że gospodarzem zawodów by-

Ij Czarni. Sędzia p. Matia odgwizdał przed 
końcem spotkanie.

Podobna awantura miała miejsce w czasie 
meczu o mistrzostwo śląskiej klasy B pomię 
dzy Pogonią imielińską i ŹKS. Katowice

Przy stanie 3:2 zawody zostały przerwa­
ne przez sędziego p. Malinowskiego, gdyż 
po jogo orzeczeniu wykluczającym 2 gracz/ 
Pogoni za brutalną grę piłkarz jiniełrrtski 
Sochan wywołał awanturę pomiędzy 
obiema drużynami, zakończoną wtargnię­
ciem na boieko publiczności i  ogólną bi­
jatyką. Zaznaczyć należy, źe na boisku nie 
było zupełnie policji.

Sądzić należy, że w obu wspomnianych 
wypadkach władze piłkarskie wyoiągną, co 
do winnych odpowiednie konsekwencja i 
ukarzą ioh przykładnie.

PlęSelarze Wisły sięgają po mislrzostwe
drużynowe Krakowa

•Rozegrany onegdaj przy ogrOmnem zainta 
resowaniu mecz o pięściarskie mistrzostwo 
Krakowa, pomiędzy W isłą i  Wawelem, za­
kończył się sensacyjnym zwycięstwem W i­
sły w stos. 10:6, która w ten sposób m i 
tytuł mistrza niemal zapewniony.

Poszczególne spotkania w kolejności wag 
dały następujące wyniki':' Juszczyk W. po

ADOLF WITT
pięściarski mistrz Niemiec w wadze pół­
ciężkiej, uległ w walce o. mistrzostwo Eu 

*oav Belgowi RcthoYL.

konał na pujukty dzięki większej rutynie 
Kutnera. Grzela Wis. niespodzianie lecz za 
służenie wygrał na punkty z Nowickim. 
Wnęk Waw. wygrał v. ó. z powodu nadwa 
gi Moszkowskiego.

Mistrz Polski Ohrostek Waw. po pięknej 
walce pokonał Macha. Rakoczy Wis. poko­
nał słabego Pałacha na punkty. Ulubieniec 
publiczności' Mieozysławski Wis.' pokonał 
po ostrożnej walce Jodłowskiego niezbyt 
przekonywująco. Żbik Wis. zremisował z 
Pieniążkiem, jednak sędzia ogłosił zwycię­
stwo tego ostatniego. Wreszcie Staszkiewicz 
Wis. rozprawił się przez k. o. z surowym 
zawodnikiem Wawelu — Lubowieckim.

Sędziował w rjmgu p. Kreuzwisthi'

Mistrz Polski ttterta
POKONANY PRZEZ HCP.

W  Poznaniu drużynowy m strz Polski 
Warta, odniósł sensacyjną porażkę z druży­
ną fabryczną HOP w stos. fi: 10. Cały mecz 
stał na przeciętnym poziomie.

Na podkreślenie zasługuje porażka mi­
strza Polski Szymury (całkiem zresztą 
słuszna) z Klimecklm, oraz b. słaba forńa 
Sipińskiego i Kajtiara, z których pierwszy 
zremisował niesprawiedliwie z W  alków la­
kiem, a drugi z trudem zwyciężył Przymu- 
sińskiego.

Makkabi wicemistrzem
STOLICY

W  ub. niedzielę miał się odbyć w W<*r- 
* azawie mecz pięściarski pomiędzy Polonią

ji Makkabi, decydujący o wicemistrzostwie' 
drużynowym stolicy. Polonia jednak n :e 
zdołała wystawić pełnej ósemki, bowiem 
brakło jej zawodników w trzech cięższych’ 
wagach i przegrała v. o. 0:16.

W  zawodach towarzyskich na uwagę za 
sługuje sensacyjna porażka Damskiego P o ’, 
z Jakubowiczem oraz zwycięstwo Nobla 
Mak. przez nokaut z Jań czakiem.

Sport w Zagłgliln
p. o meczu

PŁO M IEŃ  ~  BRYNIOA

Otrzymaliśmy następujące pismo:
W  odpowiedzi na oświadczenie p. M. L e ­

wandowskiego kapitana drużyny KS. Bryn{ 
ca zamieszczone w ,,Torpedzie” w sprawie 
meczu p iłk i nożnej Płomień - Krynica pro; 
wadzonego przezenmie zajmę się tylko fa­
ktami nie polegającemi na prawdzie.

Oświadczenie p. Lewandowskiego kapita­
na drużyny KS. Brynjca, że przed meczem 
nie zwracałem si>ę do Niego o składy, 
nieprawdziwe, albowiem przed losowaniem 
strony boiska zwróciłem się do pp. kupita 
nów drużyn o składy. Wówczas p. Lewan­
dowską oświadczył: ,,otrzyma je pan w
przerwie meczu, ponieważ kierownik w t i j  
chwili je wypełnia” . Świadkiem tego pow.e 
dzenia. był p. kapiiwn 8S. Płomienia, stoją 
cy obok.

Odnośnib „'urojonego4' (ale tylko w poję­
ciu p. kapitana drużyny Lewandowskiego, 
faulu zmuszony jestem zapytać Go, 
jako kilkuletniego gracza, co właściwie :** 
wożą za faul? Czy w pbjęciu p. kapitan i 
drużyny M. Lewandowskiego faulem jest 
może dopiero uraz powodujący odwiezieni.* 
gracza pogotowiem ratunkowem do szpitala

Twierdzenie zaś p. Lewandwskiego, że w 
czas:'a przerwy odmówiłem Mu składów jost 
drugą skolei nieprawdą, ponieważ p. Lewan 
dowskf w czasie 'przerwy Wcale się do mn e 
zwracał o składy, gdyż właśnie w przerwie 
miał mi je dopiero doręczyć.

Przed rozpoczęciem drngiej połowy meczu 
ponowiłem prośbę o składy na co p. Lewan­
dowski oświadczył mi: „Kierownik widząc 
mecz przegrany 2:1 zabrał składy j! wysiedl 
z boiska**. Na: to udzieliłem p. Kapitanowi 
drużyny 5 minut czasu do doręczenia mi 
składów.

SS. Płomień jako gospodarz zawodów u * 
miał potrzeby zatrzymania składów prowa • 
dząc do przerwy 2:1, twierdzenie zaś, że kie 
równik doręczył je jednemu z członków Pło 
mienia przy kasie w celu podpisania prsez 
kapitana drużynyf jest litylko naiwnym 
tłomaczeniem się. Nie prawdą jest . jakoby 
p. Lewandowski' i! kier. drużyny wręczali 
mi składy prowizoryczne w celu prowadza­
nia zawodów, a ja takowych nie przyjął, 
le przeciwnie na propozycje . p. Lewandow 
skiego wręczenia m[! składów na innym ar­
kuszu zgodziłem sfę, czego był świadkie n 
czł. Podokręgu P iłk i Nożnej p. Horzelski 
[  oświadczyłam, że muszą być należyce wy 
pełnione.

Mimo przeczekania udzielonego, a nawet 
sprolongowanego czasu nikt mi składów n!e 
doręczył, wobec czego zawody odgwizdełera. 
I  tu jest trzeci wypadek podawania niepra 
wdy przez p. kapitana drużyny KS. Bryn{- 
ca, podającego w wątpliwość moje kwalifi­
kacje, na co zresztą muszę Odpowiedzieć, że 
w pierw trzeba samemu zńać przepisy, ‘aby 
mówić o kwalifikacjach’ innych osób.

parzniewftki Roman

sędzia p&karek:'.
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Może ktoś poradzi?
prógi Dziaduniu I
Jestem 26-ietnim mężczyzną i przed 

pół rokiem poznałem pewną panienkę 
1 którą zawarłem bl<ższą znajomość.

Pfzez kilka tygodni codziennie cho­
dziłem do mieszkania jej rodzjców i o* 
blećałem nawet, źc ożenię się z nią.

Teraz, kiedy jeteśmy „po słowie** 
przekonałem się, że nie mogę dotrzy­
mać słowa i nie mogę się z nią żenić, 
bo jej n<e kochani.

Proszę więc Dziaduniu, doradź mi, 
A  mam zrobić. Ona mnie kocha bar­
dzo i ja z tego względu w dalszym cią­
gu'chodzę do niej i nadal jej mówię, 
że ją kocham. Okłamują ją dlatego, 
bow«em zdaję sobie aż nadto z tego 
sprawę, jak bardzo w>ełką krzywdę 
apraw*łyby jej moje słowa prawdy.

Przykro mi ogromnie, gdy patrzę, z 
jukiem ona zaufaniem octnosi s»ę do 
mit<e. Nie w>e b»edna, że je j nie ko­
cham i, że nie będę mógł dla je j uctu 
m  poświęcić siebie. Rozpacz mn>c o- 
garnra Kochany Dziaduniu, gdy myślę 
o tym i wolałbym już raczej, aby ona 
była na moim. miejscu, t  zn., aby ona 
rm  dała „kosza**.

A może. ktoś z Czytelników raczy ła 
irkaade udz<el*ć mi rady? Będę bardzo

,,148837*

I I

unoieazeza ogłoszenia drobne w rubry­
ce Rt.

„ T Ę S K N I M Y * *
*raz Ogłoszenia poszukujących pracy, 
Ucząc i  .

50 gr. za 10 słów
ODDA I TAJEM NICE 

6ZARNEJ I BIAŁEJ MAG J  f
•'Wywoływanie duchów i demo 

aow. Każdy, kto chce wzbudzić 
ióBą zainteresowanie w to warzy 
stwi-ej może łatwo to uzyskać 
po - przestudiowaniu naszego 
kursu magji, co jest • obecnie 
dostępne dla wszystkich. Jak 
zdobyć riięża, określać charak­
tery i ' losy osób znajomych,. przepowiedzieć 
wygraną na loterji, zdobyć czyjąś miłość, 
stać się niewidzialnym. Zadawać rany. m 
niległość. Pozorna śmierć. Lustro magiczne. 
Przyspieszenie wzrostu roślin. Latający w  
ęar! Tańczące jabłko! Gwarancja wyuczenia 
wszystkich sekretów . zapewniona. Wysyłam 
9 tofiaów z 478 sekret, i tajemnicami^ z 
pięknemi ilustracjami za zł. 4.65, które się 
płaci przy odbiorze. Adres:' Polskie 
Wyd. „M agji1', Warszawa, Leszno 80-47 T.A

REKLAMA"" 
|Wf ttwigni» handlu

załatwienie go „cxl ręka/k Im  dłużej 
się Pan* zastanawia, im  dłużej lkszy 
się Pan ze Skrupułami .^zresztą rozu* 
mię Pana), tym większy wyrządza 
krzywdę owej pani, któi;a z dniem 
każdym ugruntowuje w  Sobie przeko 
nan-ię, że kiedyś będzie Jego żoną.

O Ue nie ma Pan innego, poważniej 
■szego wobec tej panienki Zobowiąza­
nia, to proszę jej wytłumaczyć, ik  wo­
bec braku wzajemnego uczucia miło­
ści, zrozumienia się, wobec tego że n*ie 
odpowiadacie sobie pod wieloma wzglę 
dam*-, pożycie .Wasze mogłoby być 
złe. Ona zrozunde i zwróci Panu „S*ło-
wo

Dobry Dziadunio

Rosolik — to nie zupa
- — Jałcto?, iWięc oskarżony wyl*Łwał 

paimi RoSoln!ikow,i z ręki słoik konli- 
tur i tym słoikiem go pobił fi — zapy­
tał ..surowo sędzia. . C W*'

~~ Tat, proszę wysokiego pana sę 
dziego, on mi porwał, on mi pobd, on 
mi zabił.

— Ja się świadka nie pytam, ja się 
pytam oskarżonego. Jak to było, pą- 
n'e Kwaśnik? ■ śl.

Zwyczajnie proszę pana instancji 
Idę ze szwagrem. Grocbolszczaklem 
i typu jem konie

Co takiego?
— Konie typuj em.

Co to znaczy?

.j&Jutóią. Pana! ~  Jest-jedno wyjście 
przykrej Sytuacji -7 z całą szczc 

roóęią • należy owej panience powie- 
(iżie.ó, że nie ożeni się Pan z nią dlate 
tgo. że jej^nie koclią. 
v BętWe • to niewątpliwie Ti. przykry 
Aoment, jednak należy przyśpieszyć

woczesna  
ANTENA KULISTA

Mocny odbiór, łatwy montaż piękny wygląd

Jedynie przez fanie, drobne ngtnszenia
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedasz korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia

Za 58 nr. masz ogłoszenie jedynie w „To rp edzie "
dzienniku krakowskim, 

czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

pdjgtiiają się domorośli agitatorzy, nawołując da wstępowania w szeregi imtióji lutfoWij

Ano, proszę pana Sędziego na wy, 
ścigi szliśmy i znakiem teg’o co do pew( 
n1aków. zastanawialiśmy się. Patrzę 
do czerwonego i powiadam: nić, tylko 
Kawaler Różany tu wygra.

Co oskarżony plecie jakieś głup 
stw a o czerwonym i o kawalerze. To 
do Sprawy n*e należy,

Ivledy tak stojało w próg ramie.-
~  A  więc oskarżony czytał poproStu 

program wy ścigo wy na ulicy.
Ano tak, prosię pa aa sędzkjsp.

— No dobrze, ale jak to było zpob* 
c^em p. Rosołnika?

Zara będzh?. Powiem, idz^em, 
typujem, aż szwagiprek Grochol- 
szczak powiada: Manbiś decyduj .się 
prędzej i chodźmy Szybko, bo nam kit 
sep pi\:ed noSem zamkiiom. Dobru, mó 
wie, Kawalera gram y i pośpieszam. 
Aż tu bizie ten ów pan Krupnik.

— Rosolnik!
1 Być może, nic ważnego i to zupS 

i to zupa.
Nieclr. oskarżony nie dowcipkują 

w sądzie!
Już dobrze. Ano idzie Pan Rosol* 

nfk. Sie nd sp:eSzy. ćłice go wyminąć, 
skręcam na lewo, p. Rosolrdk fyż na 
lewo, ja  na prawo, on na prawo. Zgnł 
wało mnie to i mowie grzec udo: ty
beduinie zatracony pieska twoja n'<>- 
b Ieska, odsuwał się cholero, tu nie 
dancing. A  p. Rosolndc do mnie z py­
skiem : jak  pijani jesteście, idźeb do 
domu posypiać. No, to S'e i';guięwa­
łem 1 możebne, że tom słoikiem trochę 
Pudla przyuweżyłem. Najgorzej, się 
spóźniliśmy i kaso Pani zamki'. Kawa 
ler wygrał,' a szwagier ud dał knota.

Na domiar nieszczęść Sędzia ska­
za! p. Michała ICw.aśnika na 50 zł. 
grzywny z zmianą na 3 dni aresztu.

Trudno mówbi o uśmiechu szczę­
ścia i sprawiedbwości na świecie.

drobne nmmm
WOLNE POSADY |I

c h ł o p a k a  przyjmę do warsztatu bla­
charskiego. Zgł. Torpeda pod },Natyeh 
miast'

| POSAD POSZUKUJĄ (

PAR K IE C IA R Z  poszukuje -pracy. >. Zgi. 
Adm. Torpedy po 1. ,Pa*rkieciarzu.

R Ó Ż N E

SPRZEDAM, patefon prawie że nowy. Zgłę" 
szeni[a Torpeda jiod „Tanio'.

| TĘSKNIMY I
NIEZALEŻNA, miła, piękne - mi-eszkanp:-, 
pozna dżentelmena od - 48 lat na stałej1 po­
sadzce, lub emeryta. Zgł. Torpeda .,282’.

Miesięczny abont ment „Torpedy' 
z dostawą do domu żł. 1.50
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